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Po X I Sesji Plenarnej Krajowej R ady Narodow ej
Sesje p lenarne K R N  m a ją  tę cechę c h a ra k te ry ­

styczną, że posuw a ją  d u żym i k ro k a m i naprzód  
przebudow ę u s tro jo w ą  i gospodarczą naszego k ra ­
ju . Po każde j sesji re a liz u ją  się nowe, w ie lk ie  za­
dania.

X I  ses ja  p lenarna  m ia ła  na sw ym  p o rządku  dzien­
n y m  ta k ie  sp raw y , ja k :  ustaw ę budżetow ą, na ro ­
d o w y  p lan  odbud ow y gospodarczej oraz o rd yn a c ję  
w yborczą . Poza ty m  O b y w a te l P rezyden t w  sw ym  
p rzem ów ien iu  w s tępnym  d a ł m ocną odpow iedź 
ty m  w szys tk im , k tó rz y  kw e s tio n u ją  zachodnie g ra ­
nice naszego k ra ju .

M ow a am erykańsk iego  m in is tra  Byrnesa b ru ta l­
nie w yka za ła , ja k  śzybko  p o lity czn e  i  ekonom iczne 
in te resy  anglosaskie w z ię ły  górę nad  poczuciem  
sp ra w ie d liw o śc i i  k rz y w d y  narodów . Jak  szybko 
w y b a czy ł „w ie lk o d u s z n y “  p. Byrnes po tw orne  
zb rodn ie  n iem ieckie . „C z y ż  trag iczna  i  męczeńska 
śm ierć przeszło 5 m ilio n ó w  o b yw a te li po lsk ich  —  
p y ta ł P rezyden t —  w  w iększości ko b ie t d dz iec i —  
m ordow anych  żyw cem  w  piecach k re m a to ry jn y c b , 
w  obozach,--“w  podpa lanych  zagrodach w ie jsk ich , 
na ba rykadach , w  p iw n ica ch  i kana łach  W arszaw y, 
na u licach  m iast po lsk ich , s trac iła  ju ż  w sze lk ie  
znaczenie wobec k o m b in a c ji i rachub  d yp lo m a ty c z ­
n y c h “ ?

Z iem ie zachodnie odzyska liśm y „n ie  drogą w o jn y  
odw etow e j, n ie  przez naszą napaść na dawnego agre­
sora, lecz przez jego k lęskę ; o d zyska liśm y  ją  w  w y ­
n ik u  w y s iłk u  na rodów  zjednoczonych, m a jących  
na celu trw a łe  zabezpieczenie m iędzyna rod ow e j 
w sp ó łp ra cy  p o ko jo w e j“ .

Nasze ziem ie zachodnie o d zyska liśm y  na m ocy 
d ecyz ji, k tó rą  pow z ię li rów n ież  m ężow ie stanu A n ­

g l i i  i  A m e ry k i, k tó rz y  dziś o w ła sn ych  postanow i e- 
nach chcą zapom nieć. W spó ln ie  z p. C h u rch ille m  
czy Byrnesem  zostało usta lone „p rzesun ięc ie  wscho­
d n ie j g ra n icy  P o lsk i zgodnie z zasadą e tnogra ficz- 
no-narodowościową, p rzyw ró ce n ie  Polsce je j p ra ­
s ta rych  ziem  p iastow skich ... skom pensowanie 
uszczupleń te ry to r ia ln y c h  Państw a Polskiego na 
wschodzie w  ta k i sposób, aby jego po tenc ja ł roz­
w o jo w y  n ie  u leg ł os łab ien iu “ .

O b y w a te l P rezyden t p o d k re ś lił, że zm ia n y  te ry ­
to ria ln e  n ig d y  n ie  są d la  państw a  ła tw e . „Z m ia n y  
te ry to r ia ln e  państw  s ta n o w iły  zawszye prob lem  n a j­
tru d n ie js z y  i  na jtra g iczn ie jszy , zarów no w  stosun­
kach m iędzyna rodow ych , ja k  i  w  stosunkach we­
w n ę trzn ych  państw a, k tó re  ty m  zm ianom  podlega­
ło “ . Po lska w ło ż y ła  ogrom p ra cy  i  k a p ita łu  w  zasy­
m ilo w a n ie  i zagospodarowanie ziem  zachód nici), 
p rzes ied liła  w  ciągu n ie  do uw ie rzen ia  k ró tk ie g o  
czasu k i lk a  m ilio n ó w  o b y w a te li ze s ta rych  siedzib 
na nowe. i dlatego, je ś li „z n a jd u ją  się p o lity c y , k tó ­
ry m  zdaje się, że tego ro d za ju  zm iany  w  w a runkach  
b y tu  państwowego i  narodowego w ie lo m ilio n o w ych  
mas lu d z k ic h  m ożna pode jm ow ać i rew idow ać do­
w o ln ie , w  ró żn ym  czasie i  p rz y  różnych  okazjach... 
na leży ich  przestrzec, że ich  o m y łk i i  op in ie  mogą 
m ieć ka ta s tro fa ln e  s k u tk i, że mącą one n iepo trzeb­
n ie  ta k  trag iczn i? ; ta k  k rw a w o  i ta k  ciężko zd o b y ty  
pokó j m ię d zyn a ro d o w y“ .

W  obronie in teresów  Po lsk i p rze c iw ko  interesom 
anglosaskim  w y s tą p ił Z w iązek R adz ieck i w  osobie 
swego m in is tra  M oło tow a. P rezyden t z ło ży ł w  im ie ­
n iu  zgrom adzonych gorące słowa uznan ia  d la  jego 
w yp o w ie d z '. C a ła ' sala w zn ios ła  o k rz y k  na cześć 
sojuszu polsko-radzieckiego.
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M ow a P rezyden ta  m ia ła  znaczenie podw ó jne : 
i)  b y ła  zdecydowaną, jednom yś lną  odpow iedz ią  
Polski ira w szys tk ie  p ró b y  zm iany  zachodnich g ra ­
n ic  P o lsk i, a e n tu z ja s tyczn y  ap lauz zebranych d la  
sojuszu po lsko-radzieckiego ka ża ł prasie ang ie l­
sk ie j zw ró c ić  baczną uwagę na ten ob jaw , ja k o  na 
z jaw isko , nad k tó ry m  zw o le n n icy  p o l i ty k i ob rony  
N iem ców  p o w in n i pom yśleć, 2) w y w o ła ła  sponta­
n ic zn y  odruch  p rze d s ta w ic ie li w szys tk ich  p a r t ii,  
od ruch  pe łne j jednom yślnośc i w  k w e s tii ta k  b a r­
dzo d la  k ra ju  w ażne j ja k  obrona n a szych ' g ran ic  
zachodnich.

K w e s tia  ziem odzyskanych  p rz e w ija  się stale 
w  debatach Iz b y . S p ra w y  gospodarcze, sp raw a o r­
d y n a c ji w yb o rcze j n ie je d n o k ro tn ie  zazęb ia ją  się 
o ten  p rob lem , k tó ry ,  ja k  to w y n ik a  z re fe ra tu  m i­
n is tra  M inca , s tanow i „b y ć  a lbo nie b y ć “  P o lsk i.

Przechodząc do sp raw  gospodarczych, w a rto  u- 
p rz y to m n ić  sobie znaczenie ta k  skrom nie  b rzm iące j 
u s ta w y  budże tow e j. W iększość społeczeństwa nie 
pam ięta , że p ie rw szy  budże t po pop rzedn ie j w o j­
n ie  został p rzed łożony dop ie ro  w  ro k u  1924. R óżn i­
ca zniszczeń, k tó re  Po lska zap isa ła  do swojego in ­
w en ta rza  s tra t w  ro ku  1918 i  w  ro k u  1945 jest ta k  
ogrom na, że u s p ra w ie d liw io n y  b y łb y  dużo d łuższy 
okres nieogłoszenia budżetu . Tym czasem  n o tu je m y  
różn icę zupe łn ie  n ieoczek iw aną -— nie 6 la t, lecz 
k ilka n a śc ie  m iesięcy w y s ta rc z y ło  teraz d la  op raco­
w a n ia  po d s ta w y  naszej p o l i ty k i finansow e j. N ie  
jest to p rzypadek , p rz y c z y n y  dadzą się ła tw o  spre­
cyzow ać. P rzyczyn ą  jest u m ie ję tn a  p o lity k a  f in a n ­
sowa, k tó ra  ty m  razem  n ie  dopuśc iła  do in f la c ji ,  
oszczędne rdanow an ie , ostrożne p rz e w id y w a n ie  do­
chodów , oraz przeznaczenie 70% ogó lne j lic zb y  
em itow anych  b a n kn o tó w  na odbudow ę i  u ru ch o ­
m ien ie  p ro d u k c ji. T a ka  p o lity k a  finansow a  n ie  jest 
zresztą pom yślana  ja ko  „s z tu k a  d la  s z tu k i“ . Celem 
je j  jes t po p ra w a  b y tu  mas p ra cu ją cych  a p ie rw ­
szym i k ro k a m i, k tó re  do tego celu p row adzą  są 
p o d w y ż k i p łac  i  e m e ry tu r, finansow a n ie  a k c ji 
w czasów , a k c ji s iew nej, a k c ji zagospodarowania 
z ien i odzyskanych , w a lk i z g ru ź licą  oraz rozbudo­
w y  szko ln ic tw a . S łuszna i  ce low a p o lity k a  f in a n ­
sowa p rz y  podn iesione j w yd a jn o śc i p ra c y  i  z w ię k ­
szonej oszczędności społeczeństwa p o z w o liły  
zm n ie jszyć  w y d a tk i i  d o p ro w a d z iły  do l ik w id a c ji 
d e fic y tu J w id  żelowego, bez ogran iczen ia  in w e s ty c ji, 
na k tó re  w yd a n o  8 m ilia rd ó w  563 m ilio n ó w  z ło ­
tych .

P rzys tę p u je m y  do k ró tk ie g o  om ów ien ia  narodo­
wego p la n u  o d b u d o w y  gospodarczej. P la n  ten jest 
w y n ik ie m  p rzes taw ien ia  się p o lsk ie j gospodarki 
p ańs tw ow e j na to ry  nowoczesnej p o lity k i ekono­
m iczne j. Jest log iczną  konsekw enc ją  poprzedn ich  
u ch w a l o re fo rm ie  ro ln e j i nac jona lizac ji prze­
m ysłu .

N a c jo n a liza c ja  p rzem ys łu  w y rw a ła , in ic ja ty w ę  
i  decyzję  p ro d u k c ji z rą k  po lsk ich  — a na jczęśc ie j 
obcych w ie lk ic h  k a p ita lis tó w , z rą k  k a r te li i  tru s ­
tó w , k tó ry c h  celem b y ły  w y łą czn ie  w łasne zysk i, 
a rodza j, jakość  i ilość p ro d u k c ji zależała je d yn ie  
od je j opłacalności d la  w ła śc ic ie li czy u d z ia ło w ­
ców . P rz y  tego rodza j u nas taw ien iu  p lanow a  d ługo ­
fa lo w a  p o lity k a  gospodarcza b y ła  n ie  do pom yśle ­
n ia . K a p ita lis ta  in te resow a ł Się d o ra źn ym i, ja k  
na jszybszym i zyskam i, n ie w chodząc w  to, czy da ­
na p ro d u kc ja  jest w  dane j c h w ili d la  k ra ju  n a jw a ż ­
niejsza. Zresztą o lb rzym ia  w iększość społeczeń­

stw a — m a ło ro ln y  i  bezro lny  ch łop  —  nie l ic z y li 
się ja k o  pow ażn i odb io rcy . P rzem ys ł nie b y ł prze­
znaczony d la  ro ln ik ó w . D o b ro b y t mas b y ł m rzon­
ką, dobrą  d la  n ie rea lnych  fan tas tów , .

N a m ocy u ch w a ł K R N  państw o  po lsk ie  p rze ję ło  
bank i, ko pa ln ie  i ca ły  w ie lk i p rzem ysł. In teres pań­
stw a sta ł się rów noznaczny z interesem  społeczeń­
stwa: P rzebudow a w s i pos taw iła  in n e  zadan ia  
przed przem ysłem . P o lity k a  p lanow a  sta ła  się m oż­
l iw a  i zyska ła  m ocny fundam en t.

N a ro d o w y  p la n  odbud ow y  gospodarcze j  obe j  ip u - 
je  p la n y  3 sekto rów , z k tó ry c h  sk łada  się model 
gospodarczy P o lsk i —  sektora państwowego, 
spółdzielczego i p ryw a tnego . Jeżeli chodzi o ten  
osta tn i, to  o d d z ia ływ a ć  m ożna na niego ty lk o , po ­
średnio,, w  drodze p o l i ty k i re g u la c ji ry n k u , p o l i ty ­
k i  cen, p o l i ty k i in w e s ty c y jn e j, p oda tko w e j, f in a n ­
sowej i t. d.

O kres re a liz a c ji p ierwszego narodowego p la n u  
gospodarczego za m kn ię ty  jes t d a tam i 1 s tyczn ia  
1946 —  31 g ru d n ia  1949. T a  „ t r z y la tk a  sytośc i“  ja k  
ją  nazw a ł m in is te r M in c  ma za zadanie podniesie­
n ie  s topy życ io w e j mas p racu jących . D lą  zrea lizo- 
w an iade go  celu konieczne jest pełne scalenie ziem 
odzyskanych  z z iem iam i d a w n ym i oraz dalsza 
p rzebudow a gospodarcza. P rzebudow a ta  w  swoim  
-w yn iku  dop row ad z i do zm iany  P o lsk i —  k ra ju  ro l­
niczego w  k ra j  ro ln iczo -p rzem ys łow y . P lan  p rze­
w id u je  odbudow ę p rze m ys łu  i  rzem iosła, co po­
zw o li na lik w id a c ję  ro ln iczego p rze ludn ie n ia  wsi, 
oraz zw iększenie u d z ia łu  p rzem ys łu  i ro ln ic tw a  
w  p ro d u k c ji dochodu narodowego. W yko n a n ie  p la ­
nu  m usi b y ć  wszechstronne. W  zakresie konsum e ji 
obe jm ie  przede w szys tk im  p ro d u kc ję  dób r prze­
m ys łow ych  i żyw nośc iow ych . W  zakresie  p ro ­
d u k c ji ro ln e j —  lik w id a c ję  od łogów  i sam ow ysta r­
czalność żyw nośc iow ą k ra ju  (od ro ku  1947). i prze­
w yższenie p ro d u k c ji ro ln e j /j ro k u  1938 (w  ro k u  
1949). W  zakresie p ro d u k c ji /p rzem ysłow e j •—  pod­
niesienie podaży, dóbr ko n su m cy jn ych  oraz prze­
kroczen ie  p ro d u k c ji tych  d ó b r p rzyp a d a ją cych  na 
g łow ę m iesźkańca w  po ró w n a n iu  z rok iem  1938. 
W  zakresie in w e s ty c ji —  zabezpieczenie k a p ita łu  
w y tw ó rcze g o  oraz w stępne prace do p ro je k to w a ­
nego d ługo te rm inow ego  p lanu odbudow y. W  zakre­
sie ośw ia ty , k u l tu r y  i zd row ia  —  rozbudow a szko l­
n ic tw a  na podstaw ie  re fo rm y  szko lne j, zorganizo­
w a n ie  s łużby  zd ro w ia  i op iek i społecznej na ta k im  
poziom ie, aby  społeczeństwo m ogło się napraw dę 
na n ie j oprzeć.

R ea lizow an ie  tego p lanu , w  połączen iu z w y k o ­
naniem  p la n u  finansow ego pozw o li na pow ażny 
w zro s t dochodu narodowego. P lan fin a n so w y  m u ­
si pom óc w  pe łnym  u ru ch o m ie n iu  p ro d u k c ji przez 
dostarczenie po trzebnych  ś rodków  finansow ych . 
P ien iądz, w ed ług  zapow iedz i m in is tra  ska rbu , bę­
dzie dostarczany, p rz y  zachow an iu  su row ych  k r y ­
te r ió w  p ro d u k c y jn y c h . N a w szys tko  co jest m a r­
no traw stw em  sit. b rak iem  oszczędności i przerostem  
b iu ro k ra c ji •—  p ien iędzy nie będzie. R ów now aga 
budżetow a, m o b iliza c ja  ś rodków  finansow ych , 
usp raw n ien ie  a p a ra tu ry  Iinansow o-ską rbow e j są 
p rzew idz iane  ja k o  środk i konieczne d la  zrea lizo ­
w an ia  p lanu  finansowego.

P lan  na rodow y s taw ia  sobie o lb rzym ie  cele: 
podniesienie dob roby tu  mas p racu jących  przez 
podniesienie dochodu społecznego o 100 % w sto­
sunku  do okresu w y jśc iow ego  oraz dochodu k o n ­
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sumowanego o 50% w  stosunku do okresu p rzedw o­
jennego, usunięcie p rze ludn ie n ia  ro ln iczego w  P o l­
sce cen tra lne j, s topn iow a p rzebudow a P o lsk i ro l­
n icze j w  ro ln iczo-przem ysłow ą. P la n  jest je d n a k  
rea lny , a to d z ię k i tem u, że n ie  m us im y budow ać  
ty lk o  o d bud ow yw ać  nasz p rzem ys ł in w e s ty c y jn y  
na z iem iach zachodnich. M ożem y d z ię k i tem u m y ­
śleć o ro zw o ju  p rzem ys łu  konsum cyjnego, Poza 
ty m  n ie  m us im y  się g w a łto w n ie  zbro ić , a m ożem y 
rozbudow yw a ć  swą arm ię  p lanow o, w  oparc iu  
o pomoc Z w ią z k u  Radzieckiego.

X I  sesja p lena rna  K R N  poza o lb rz y m im i p ro ­
b lem am i gospodarczym i, za ję ła  się też p rzygo tow a ­
niem  b lis k ic h  w yb o ró w . Została uchw a lona  o rd y ­
nac ja  w ybo rcza . N ie  w ie le  odbiega ona od o rd y n a c ji 
z ro k u  1922. W prow adzono  k i lk a  zm ian  is to tnych , 
dostosowanych do dzis ie jsze j sy tu a c ji. Z p o w a żn ie j­
szych zm ian  w a rto  zanotow ać fa k t  rozciągn ięc ia  
p raw a  g losowania na w o jsko w ych , a nie p rzyzn a ­
n ia  go lu dz iom  shańb ionym  w spó łp racą  z o ku p a n ­

tem, w p isanym  na v o lk s lis ty  (a n ie  z re h a b ilito w a ­
nym ) lu b  ty m , k tó rz y  w  czasie o k u p a c ji p rze c iw ­
d z ia ła li w a lce zb ro jn e j z okupan tem . Ponadto w y ­
łączono m ożliw ość nac isku  na w yborcę  w  ten spo­
sób, że nie mogą ka n d yd o w a ć  w  sw oim  okręgu 
fu n kc jo n a riu sze  a d m in is tra c ji ogólne j, starostow ie 
i  w icestarostow ie, fu n kc jo n a riu sze  a d m in is tra c ji 
ska rbow e j, w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i i  bezpieczeń­
stw a publicznego. »

X I  sesja p lenarna  jest p raw dopodobn ie  osta tn ią  
sesją K ra jo w e j R a d y  N arodow e j. K R N  pracow a ła  
w  w a ru n ka ch  w o je n n ych  i pow o jen nych  w y ją tk o ­
w o c iężkich , a pow z ię ła  u c h w a ły  nap raw dę w ie lk ie . 
O p a rła  p o lity k ę  w ew nę trzną  i  zew nętrzną  P o lsk i 
na zd ro w ych  podstaw ach ekonom icznych  i  p o li­
tycznych , w p ro w a d z iła  K ra j na drogę, k tó ra  w ie ­
dzie w  przyszłość. P rezydent, b ila n su ją c  w  sw ym  
końcow ym  p rzem ów ien iu  je j osiągnięcia, s tw ie r- ' 
d z ił, że „K ra jo w a  Rada N arodow a dobrze zasłu­
ży ła  się O jczyźn ie “ .

Zagadnienia gospodarcze

E. JA ROŃ

Zagadnienia organizacji przedsiębiorstw
OD R ED AKC JI.

Zamieszczamy poniższy a rtyku ł na tem at odnoszący się 
do ogółu przedsiębiorstw, zdając sobie sprawę, że uwagi 
autora mogą być spożytkowane również w  większych przed­
siębiorstwach samorządowych.

S c e n tra lizo w an ie  zaku pó w  w  p rzed s ięb io rs tw ie  —  
m etody pracy.

Zastrzec się trzeba, że scentralizowanie zakupów 
nie jest bynajmniej rzeczą prostą i organizacja ta­
kiego zakupu nie zawsze może być zastosowana na­
wet według wypróbowanej gdzieindziej metody. Nie 
ulega już dziś wątpliwości i  pozostaje bezspornym, 
że centrala zakupów pracuje racjonalniej, aniżeli 
pewna suma zdecentralizowanych jednostek, doko- 
nywujących zakupów samodzielnie i  niezależnie od 
siebie. Chodzi jedynie o to, jaki rodzaj zakupu cen­
tralnego (biura zakupów) należy wybrać. Na to py­
tanie zadawalającą odpowiedź może dać właściwie 
praktyka, teoria zaś może przygotować użyteczne 
wskazania do organizowania. Jeżeli rozważy się ja­
kie argumenty istnieją za i  przeciw scentralizowa­
niu zakupów w jednym biurze, powołanym do tego 
zadania, dojdzie się łatw iej do rozstrzygnięcia pyta­
nia, jak i sposób organizacji jest właściwy. Przed­
tem jednak trzeba sobie zdać sprawę z samego po­
jęcia centrali zakupów.

W pewnym wypadku pod centralą zakupów rozu­
mie się purikt zaopatrywujący wszystkie zakłady, od­
działy, a nawet poszczególne fabryki, wchodzące 
w skład wielkiego przedsiębiorstwa, w surowce, ma­
teriały pędne i pomocnicze jak również dbający o za­
pewnienie usług potrzebnych z zewnątrz dla tego 
przedsiębiorstwa.

W innym wypadku za centralę zakupów uchodzi 
placówka administracyjno - handlowa, która samo­
dzielne oddziały zakupów przy poszczególnych zakła­
dach, oddziałach, większej fabryki, lub fabrykach 
stowarzyszonych o tyle obejmuje wspólnie, że o k re ­

śla obowiązujące zasady zakupów, prowadzi kontro­
lę obrotów, rejestrując je ilościowo, wartościowo 
i statystycznie. Struktura i  forma prawn'a jednostek 
gospodarczych, korzystających z zaopatrywania cen­
tralnie jest przy tym  kwestią mniej lub więcej dru­
gorzędną. Jest rzeczą uboczną czy są to zakłady jed­
nego przedsiębiorstwa, czy też jak  to ma miejsce 
np. w gospodarce wielkoprzemysłowej — kapitali­
stycznej, zakłady syndykatu, bowiem przy tej ostat­
niej gospodarce zdarza się, że praktyka zakupów 
w pewnym karte lu odbywa się w formach odpowia­
dających formom administracji dużego samodzielne­
go przedsiębiorstwa prywatnego lub osoby prawnej 
(np. towarzystwa akcyjnego, sp. z o. o. i t. p.j, do 
których należą w różnych miejscowościach położone 
zakłady.

Z drugiej strony samodzielność pojedyńczych za­
kładów pewnego przedsiębiorstwa, gdy składają się 
na to lokalne warunki lub zakres zadań, może być 
większa, aniżeli samodzielność fabryk zrzeszonych 
w takiej czy innej formie prawnej.

Trudność .schematycznego organ izow an ia .

Przedstawione powyżej form y stosowane w prak­
tyce, ze względów celowości, odbiegają często daleko 
od teoretycznego ideału i  wydaje się niemożliwe 
ustalenie form dla całości gospodarki, lub choćby dla 
pewnej gałęzi gospodarki przemysłowej, nawet wów­
czas, gdy to ostatnie pojęcie ogranicza się do ciaś- 
niejszego znaczenia.

Nie można powiedzieć z góry: mamy do czynienia 
z typem takiego przedsiębiorstwa przemysłowo-gór­
niczego, posiadającego taką a taką ilość kopalni, a 
zatem całkowite zaopatrywanie z centrali zakupów 
jest dlań. korzystniejsze gospodarczo, aniżeli zorga­
nizowanie placówki centralnej o charakterze dorad­
czym, kierującej tylko zakupem za pośrednictwem 
podporządkowanych sobie biur zakupów w każdej 
kopalni. ; . . . j ; .
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Schematyczność taka sama w sobie zgodna byłaby 
z duchem czasu. Wojna i wynikające z niej koniecz­
ności racjonalizowania produkcji, przyczyniły się m. 
in. wydatnie do przyśpieszenia tempa prac, które 
zmierzają do zorganizowania biegu procesów gos­
podarczych.

Skłonność do oświetlania procesów gospodar­
czych, do uczynienia ich zrozumiałymi, wypracowy­
wanie na podstawie doświadczenia pewnych norm, 
pozwalających na organizowanie praktyczne, we­
dług gotowych schematów, jest charakterystyczną 
cechą myślenia gospodarczego naszego stulecia.

Przedsiębiorstwo la t osiemdziesiątych ubiegłego 
stulecia czyniło zakupy mając na względzie jakość, 
cenę i term in dostawy towaru. Dzisiejsze przedsię­
biorstwo pragnie ułożyć pracę zakupywania surow­
ca i  innych potrzebnych materiałów w  oparciu o 
idealny wzór organizacji zakupu.

W owym czasie walcownia X, położona tylko o pa­
rę kilometrów od w ielkich pieców Y tego samego 
przedsiębiorstwa .kupowała samodzielnie tak, jak 
czyniły to ze swej strony wielkie piece. Były tp zwy­
czaje same przez się zrozumiałe. Te formy w  pełni 
zdecentralizowanego zakupu m iały cechę trwałości 
przez dłuższy czas, nie dlatego bynajmniej, że podaż 
przewyższała zapotrzebowanie, jak to skłonni by li­
byśmy przyjąć, ani też wskutek tego, że stopień zy­
sków pozwalał na podwójną pracę w obrębie jedne­
go i tego samego przedsiębiorstwa. Taka forma roz­
winęła się z praktycznych potrzeb obydwóch zakła­
dów. Nie była ona jeszcze wyrazem woli organiza­
cyjnej. Dopiero przemyślenie przebiegu procesów 
gospodarczych postawiło organizację wspólnego 
zakupu dla obydwóch zakładów jako zagadnienie.

Korzyści centralnego zakupu.

Powyższy przykład powinien posłużyć do rozważe­
nia argumentów przemawiających za i  przeciw zor­
ganizowaniu centralnego zakupu z uwzględnieniem 
praktycznych wymagań. W danym przykładzie 
wszystkie okoliczności układają się tak, że scen­
tralizowanie przedstawia się jako racjonalne.

W ielki piec i  walcownia położone są w stosunko­
wo niewielkiej odległości. Nie trzeba dużej straty 
czasu na drogę celem przedłożenia centrali zakupów 
zapotrzebowań i na przewóz towarów. Również zao­
patrzenie obydwóch zakładów nie jest zbyt różno- 
rodne. Przy tym  obydwa zakłady przedstawiają ty l­
ko różne stacje procesu przeróbki tych samych su­
rowców (rudą, węgiel, dodatkowe materiały). Dla­
tego też z góry można określić procent mniej więcej 
równomiernie kształtującego się zapotrzebowania, 
a także pracy związanej z pokryciem tego zapotrze- 
bowaiiia.

Ilość dyspozycji dla centralnego biura zakupów, 
a tym samym praca tego biura zwiększa się tylko 
w  stosunkowo niewielkim  zakresie, jeżeli chodzi o 
poszczególne rodzaje surowców i  materiałów pomoc­
niczych, które ze względów technicznych potrzebne 
są dla zakładu, który zaniechał zakupu samodzielnie.

W zasadzie podniesienie ilości zakupów surowców 
i  materiałów dodatkowych, w  które uprzednio każ­
dy zakład (fabryka, oddział) zaopatrywał się samo­
dzielnie nie przysparza poważniejszej pracy. Nato­
miast przez utworzenie wspólnego, centralnego za­
kupu odpada podwójna praca (w omówionym przy­
kładzie raz w biurze obsługującym walcownię i osob­

no w biurze obsługującym wielkie piece), jaka miała 
dotąd miejsce. Zdolności wykwalifikowanych pra­
cowników biur zakupów wykorzystuje się intensyw­
niej. Nie trzeba uzasadniać jak niecelowem byłoby 
np. wydawanie przez każdy zakład oddzielnie w za­
kresie dotyczącym inwestycji lub prowadzenie per­
traktacji z dostawcą przez dwie, niezależne od siebie, 
placówki.

Ześrodkowanie w jednym biurze wszystkich za­
mówień warunkuje lepszą jakość towarów i  korzyst­
niejsze ceny dla wszystkich zakładów, zaopatrywa­
nych przez centralne biuro zakupów. Daje to możli­
wości lepszej gospodarki materiałowej.

Skoncentrowanie zakupów ułatwia bieżącą orien­
tację w zapasach i porównanie ich z księgami, 
względnie z kartoteką materiałową, co przy zdecen­
tralizowaniu zakupów jest nieraz bardzo utrudnione.

Przede wszystkim scentralizowanie zakupów 
daje przedsiębiorstwu znacznie silniejszą pozycję, 
gdy chodzi o przeprowadzenie swoich warunków 
kupna wobec dostawcy.

Granice centralizowania zakupów.

Przykład wskazuje zarazem, w jakich wypadkach 
zorganizowanie takiego zakupu scentralizowanego 
nie będzie racjonalne. Po pierwsze: gdy położenie 
zakładów w stosunku do centrali zakupów jest tak 
niekorzystne, że na doręczenie zapotrzebowania do 
centrali, potrzeba byłoby korzystać z pośrednictwa 
poczty. Gdy takie niekorzystne położenie występuje, 
można się wypowiedzieć rozstrzygająco w odniesie­
niu do konkretnego wypadku. Już istnienie sieci te­
lefonicznej może być czynnikiem określającym do­
godność lub niedogodność położenia zakładu w sto­
sunku do siedziby centrali zakupów. Dla zakładów 
położonych w dużym oddaleniu od centrali zaku­
pów, kiedy kontaktowanie się jest możliwe tylko 
na drodze uciążliwych połączeń przez międzymia­
stową centralę telefoniczną, wygodniejszym będzie 
dokonywanie zakupów i pokrywanie zapotrzebowa­
nia samodzielnie na własną rękę.

Po drugie: gdy zakłady, dla których dokonywuje 
się zakupów posiadają bardzo różną strukturę. Np. 
dla k ilku  fabryk włókienniczych wyrobów bawełnia­
nych można stosować zaopatrzenie w surowiec i  ma­
teriały pomocnicze przez centralne biuro zakupów. 
Dla t. zw. mieszanego przedsiębiorstwa (jakie istnie­
ją w stosunkach kapitalistycznych), do którego na­
leżą kopalnie węgla, huty, fabryki maszyn i  inne 
zakłady pomocnicze, takie rozwiązanie problemu 
zaopatrzenia, byłoby, ze względu na różniące się 
znacznie techniczne potrzeby tych zakładów nie do 
zastosowania, pomijając już tę okoliczność, że przy 
takim  tworze gospodarczym, zaopatrzenie z jednej 
centrali zakupów nie możnaby zalecać również 
z uwagi na nie nadającą się do tego dyslokację po­
szczególnych fabryk. - _

Centrala zaopatrzenia o charakterze nadzorczym.

Z tego co powiedziano powyżej nie należy bynaj­
mniej wnosić, że przedsiębiorstwo, czy też zjedno­
czenie przedsiębiorstw, które z wymienionych posia­
da zdecentralizowaną organizację zakupów, musi 
bezwarunkowo wyrzec się korzyści, jakie daje scen­
tralizowanie zakupów. Dla przedsiębiorstw pracują­
cych w takich warunkach może okazać się przydat­



N r 38 RADA NARODOWA 5

ny drugi z omawianych na początku rodzajów za­
kupu centralnego. Właśnie przy uzasadnionym 

'względami technicznymi albo też położeniem zakła­
dów samodzielnym zakupywaniu przez pojedyńcze 
zakłady, wskazane będzie utworzenie placówki, któ­
ra obejmowałaby obroty każdego zapotrzebowanego 
artykułu ilościowo i wartościowo.

Na tej podstawie poszczególnych zapotrzebowań 
sporządza ta placówka plan pokrycia całkowitego 
zapotrzebowania dla wszystkich zakładów.

Także doświadczenia pojedynczych oddziałów za­
kupów w inny być przez tę placówkę udostępnione 
wszystkim innym punktom zakupu. Celowe staje się 
powiązanie organizacyjne tej jedynie informacyjno- 
doradczej i usprawniającej placówki z centralą su­
rowców (przechowującą ustaloną ilość surowców) 
i jeżeli to możliwe umieszczenie je j w pobliżu za­
rządu centralnego. Przy takiej organizacji, do cen­
tra li w inny być włączone wszystkie punkty zaku­
pu, które powołane były do specjalnych zadań, gdyż 
zdecentralizowany zakup nie sprostał wykonywa­
niu specjalnych zleceń/jak np. zakupów dla w ie l­
kich inwestycji.

Kwestie personalne przy tej reorganizacji nie 
istnieją. Przy zdecentralizowanym systemie zaku­
pów, na ogół biorąc, wszystkie dziedziny pracy są 
obsadzone w  zależności od ilości istniejących oddzia­
łów zakupu. Przykładowo przy pięciu kopalniach 
węgla kamiennego, wchodzących w  jedną organiza­
cję, które bądź to wskutek tradycyjnego przyzwy­
czajenia (i to się zdarza), bądź noprostu ze względów 
reprezentacyjnych samodzielnie zakupują, pracuje 
również pięciu pracowników, dla zakupu elektro- 
materiałów, pięciu dla zakupu żelaza i  stali, pięciu 
dla zakupu drzewa i t. d., prócz tego odpowiedni 
personel biurowy.

Powołanie do życia centrali zakupów, mającej 
choćby tylko funkcję usprawniającą i nadzorczą,

przynosi oszczędności w  pracy, skutkiem których po­
trzebni dla samej centrali pracownicy mogą być ła­
two dobrani z brygady dotychczasowych pracowni­
ków wszystkich b iur zakupów bez uszczerbku dla 
normalnego biegu pracy.

Czołowe i sprężyście prowadzone punkty zakupu.

Pojedyńczo, tu i ówdzie usiłują przedsiębiorstwa 
połączyć centralizację z tradycyjnym przyzwyczaje­
niem, względnie z bieżącą koniecznością zdecentra­
lizowanego zakupu na tej drodze, że poszczególne 
oddziały, każdy dla specjalnej grupy towarów lub 
usług, dla których ze względów produkcyjnych jest 
najbardziej zainteresowany, otrzymują rolę przo­
dującą.

Powstaje w  ten sposób k ilka  „czołówek“ , z któ­
rych każda ma wprawdzie charakter ceritrali zaku­
pu, ale pozostaje pod przewodnictwem i kierow­
nictwem nadrzędnej, właściwej centrali.

Ta metoda organizacji i zaopatrzenia zachowuje 
sprężystość działania biur zakupu, dzięki wykorzy­
staniu osobistych zdolności pewnych pracowników, 
np. przy braku dostatecznie wyszkolonego persone­
lu, a zatem w  nielicznych wypadkach, które przemaj- 
wiają za utrzymaniem zdecentralizowanego systemu 
zakunów.

W sektorze przemysłowym, przede wszystkim zaś 
w  sektorze ciężkiego przemysłu urządzenie tego sy­
stemu posiada w omówionych dopiero co warunkach, 
również dodatnią stronę: czołowe placówki zajmują 
przodujące stanowisko przy tych oddziałach fabry­
kacji, którym dla normalnego toku pracy, potrzeba 
surowców i materiałów pomocmczvch zaHiavwa- 
nv^h właśnie przez taką placówkę. Pozostając stale 
blisko ruchu, placówka taka zna dobrze wymagania 
i  potrzeby sw°0o działu, co iest' nader ważnym czyn­
nikiem dla zdolności produkcyjnej, którego ro li nie 
można nie doceniać.

Z obrad Komisji Kom unikacyjnej w  ram ach zjazdu
„Przemysł d la  w si"

W ramach konferencji ogólnopolskiej p. h, „Przemysł 
dla wsi“ , w Ministerstwie Komunikacji obradowała Ko­
misja Komunikacyjna, na której wygłoszono szereg re­
feratów i podjęto dyskusję na temat zagadnień odbu­
dowy dróg oraz zaspokojenia innych potrzeb komuni­
kacyjnych wsi.

Warunkiem podniesienia gospodarczego i kulturalne­
go wsi jest udostępnienie jej środków transportowych.

W dziedzinie komunikacji kolejowej uzńano za ko­
nieczne: 1) uruchomić przynajmniej niektóre linie do­
tychczas nieczynne — zwłaszcza na tych terenach, gdzie 
rozwija się, przemysł przetworów rolnych i leśnych, 
2) odbudować urządzenia za i wyładowawcze na sta­
cjach kolejowych tak, by zagwarantować sprawną ob­
sługę potrzeb transportowych wsi, 3) tam, gdzie linie 
normalnotorowe są nieczynne — dążyć do uruchomienia 
przynajmniej kolei wąskotorowych, 4) przewozy kole­
jowe w dziedzinie płodów rolnych, przetwórczości rol­
nej i leśnej, dostarczania maszyn rolniczych. i inwen­
tarza, materiałów budowlanych do odbudowy wsi it.p.-—. 
wysunąć na czołowe miejsce w planie przewozowym 
kolei.

W dziedzinie dróg kołowych — uznano, iż równolegle 
z odbudową i ulepszeniem sieci dróg państwowych i wo­

jewódzkich, dokonywanej kosztem Skarbu Państwa •— 
musi być zwrócona szczególna uwaga na konserwację 
i  odbudowę dróg powiatowych i gminnych. Zadanie to, 
należące do obowiązków samorządu terytorialnego, było 
przezeń wykonywane dotychczas w stopniu zupełnie nie­
wystarczającym, co w konsekwencji może doprowadzić 
do zupełnej ruiny drogi samorządowe.

Aby umożliwić samorządowi terytorialnemu wykona­
nie ciążących na nim zadań w dziedzinie gospodarki na 
drogach samorządowych — muszą być zabezpieczone 
ustawowo w budżetach samorządowych odpowiednie, 
spećjalnie na ten cel przeznaczone środki finansowe. 
Na odbudowę dróg i mostów zwłaszcza na terenach przy­
czółkowych i  na ziemiach odzyskanych, winna być 
udzielona samorządowi terytorialnemu pomoc ze Skar­
bu Państwa.

Podkreślono też między innymi, że samorządy muszą 
korzystać w szerszym niż dotychczas zakresie ze świad­
czeń w naturze (szarwark) na rzecz potrzeb drogowych.

W toku obrad komisji komunikacyjnej omówiono rów­
nież szeroko sprawy produkcji i  dostaw materiałów ka­
miennych, cementu, klinkieru, drewna, stali, asfaltu, 
smoły, produktów chemicznych, maszyn drogowych it.p.
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Zagadnienia ku ltu ra lno -ośw iatow e

W spółpraca rad narodowych z TUR-em  
i jego działalność

O d  re d a kc ji. A r ty k u ł ten s tanow i d a l­
szy. ciąg c y k lu  a r ty k u łó w  o m aw ia jących  
w spó łp racą  o rg a n iza c ji o św ia to w o -ku ltu - 
ra ln y c h  z ra d a m i na rodow ym i.

A ) C harakter T .U .R -u  w  latach przedwojennych  
i  obecnie

W a ru n k i us tro jow o -po lityczne  w  Polsce p rzed ­
w o jenne j n ie s p rz y ja ły  ro z w o jo w i o rgan izac ji 
spo łecznych zw iązanych  z ideo log ią  postępow ych 
ru ch ó w  społecznych. O rg a n iza c ja  tego ty p u  co 
T .U .R ., k tó ra  w in n a  b y ła  w  m yś l p ie rw o tn ych  za­
łożeń, zasięgiem sw oim  ogarnąć ja k  najszersze rze­
sze p ra cu ją cych , m us ia ła  ogran iczyć  sw o ją  d z ia ła l­
ność do pew nych  ty lk o  w ąsk ich  odc inków , do do­
ry w c z y c h  racze j n iż  system atycznych  m etod i  fo rm  
p racy  ośw ia tow e j. Jasne jest, że nie m ożna b y ło  
za jm ow ać się na w iększą skalę o rgan izow aniem  
szkół, u n iw e rs y te tó w  robo tn iczych , dokszta łcan iem  
dorosłych, skoro is tn ie jące  k a d ry  in te lig e n ck ie  n ie 
m ia ły , wobec w zrasta jącego w c iąż  bezrobocia, za­
stosowania d la  sw ej w ie d zy , d la  sw ych  w ysok ich  
n ie jedn okro tn ie  k w a l i f ik a c j i  zaw odow ych , czy  nau­
ko w ych . T.U .R . w  ty c h  w a ru n ka ch  nas taw ion y  
b y ł w  sw ej p ra cy  przede w szys tk im  na akc ję  od­
czytow ą, dotyczącą a k tu a ln y c h  zagadnień społecz­
nych , p o lity c z n y c h  i  gospodarczych; ty c h  zagad­
nień, k tó ry m i ży ła  k lasa robotn icza, stanow iąca 
aw angardę w a lczące j d e m o kra c ji po lsk ie j. W  św ie­
tlica ch  z w ią z k ó w  zaw odow ych , p row adzonych  
przez T .U .R ., w y c h o w y w a ł się a k ty w  T .U .R -ow y, 
p a r ty jn y ,  zaw odow y, w y ra s ta li dzia łacze ru ch u  ro ­
botniczego. W . T.U .R-rze, k tó ry  w  sw oich zarzą­
dach te renow ych  posiada ł b ib lio te k i podręczne 
i czy te ln ie , z n a jd o w a li on i oparc ie  d la  p ra c y  samo­
ksz ta łcen iow e j. U n iw e rs y te ty  robotnicze, p ie rw o t­
n ie  m ające b y ć  g łów ną  fo rm ą  ośw ia tow ą T .U .R -u 
n ie  m ia ły  w a ru n k ó w  ro zw o ju . P o w s ta w a ły  one tu  
i ów dzie, aby  po k ró tk im  żyw ocie , często na sku ­
te k  szykan  i  u tru d n ie ń  ze s tro n y  w ładz , zaprzestać 
p racy .

T .U .R . będąc o rgan izac ją  ośw ia tow ą n ie  ogra­
n icza ł się w  sw e j dz ia ła lnośc i ty lk o  do terenu 
pa rty jnego . W  założeniach sw oich i  w  p ra k ty c e  
m ia ł szeroki zasięg o d d z ia ły w a n ia / W  szeregi 
T .U .R -u  w s tępow a li p ra cu ją cy , n iezależn ie od 
p rzyna leżności p a r ty jn e j,  na jczęście j zorganizo­
w a n i w  zw iązkach  zaw odow ych . S k u p ia li się 
tu  przede w szys tk im  dzia łacze, k tó rz y  b ra li a k ­
ty w n y  u d z ia ł w  ru ch u  s tra jk o w y m  i  re w o lu c y jn y m , 
k tó ry m  potrzebna b y ła  w iedza  o społeczeństw ie 
d la  lepszego rozum ien ia  i  tra fn ie js z e j oceny co­
dz iennych  w yda rzeń , zw iązanych  z ruchem  mas 
robo tn iczych , z codzienną ich  w a lk ą  o b y t, z tro ­
skam i i bo lączkam i ż y c io w y m i p racu jących .

D ) Praca oświatowa T .U .R -u

Z w a ru n k ó w  u s tro jo w ych  P o lsk i Tudow e} w y n i­
k a  n o w y  s ty l p ra cy  i nowe fo rm y  ośw ia tow e

T . U .R -u. T .U .R . w  te j c h w ili n ie  może ograniczać 
sw ej dz ia ła lnośc i do pe w n ych  ty lk o  w ąsk ich  odc in ­
kó w , do do ryw czo  o rgan izow ane j a k c ji odczyto­
w e j, ja k  to w  duże j m ierze b y ło  przed  w o jną . 
O prócz  celowo i p lanow o p rzem yś lane j a k c ji od­
czy to w e j obe jm u jące j ca ły  k ra j,  T .U .R . p rz y s tą p ił 
do zorgan izow an ia  a k c ji doksz ta łca jące j i szkole­
n io w e j d la  p ra cu ją cych  rów n ież  w  zasięgu k ra jo ­
w ym . U czeln ie  T .U .R -u, a w ięc U n iw e rs y te ty  Po­
wszechne. U n iw e rs y te ty  N iedzie lne, g im naz ja  i l i ­
cea T.U.R-owe, k u rs y  w szelk iego ro dza ju  d la  o św ia ­
tow ców , pre legentów , b ib lio te k a rz y  itp ., organizo­
wane rów n ież  drogą ko respondency jną  m a ją  o tw o ­
rzyć  ja k  na jszerszym  masom p ra cu ją cym , ludz iom , 
k tó ry m  n ie je d n o k ro tn ie  w o jn a  p rze rw a ła  naukę, 
drogę do kszta łcen ia  się, do awansu społecznego. 
Ze szkół T .U .R -ow ych. k tó re  w  te j c h w ili p ra cu ją  
w  szeregu ośrodków  k ra ju , w y p ły n ie  n u r t in te l i­
gencji zw iązane j ideowo z dążen iam i k la s y  robo t­
n icze j i z Polską Ludow ą . N a jb a rd z ie j specyficzną  
fo rm ą  ośw ia tow ą  T .U .R -u w  n o w ych  w a runkach  
jest U n iw e rsy te t Powszechny. Ta ucze ln ia  bow iem  
ma przede w szys tk im  na celu kszta łcen ie  dz ia łaczy  
społecznych i  o św ia tow ych . P rogram  drug iego  roku  
U n iw e rs y te tu  Powszechnego p rze w id u je  jednak  
rów n ież  kszta łcen ie  specjalne, zawodowe, o k ie ru n ­
k u  spó łdz ie lczym  i adm in is tracy jno -sam orządo- 
w ym . O ba k ie ru n k i spokrew n ione są b lisko  z pracą 
społeczną. W ie le  niedom agań w  p ra c y  p ierwszego 
ro k u  U .P. w y n ik a ło  z b ra k u  odpow iedn io  p rzyg o to ­
w a n ych  ka d r. Zarząd G łó w n y  T .U .R . p o d ją ł jednak  
pracę przeszko len ia  o rgan iza to rów  i  w y k ła d o w c ó w
U. P. La tem  r. b. o d b y ł sję d la  n ich  zo rgan izow any 
p ie rw szy  ku rs . W y k ła d o w c a m i ku rsu  b y l i  w y b itn i 
n a u ko w cy  i  dzia łacze ja k :  p ro f. K . D o b ro w o lsk i, d r  
Z. K orm anow a, p ro f. Jaroszyński, frro f. D ą b ro w ­
sk i i  in n i.

Prace K o m is ji B ib lio teczne j T .U .R . id ą  w  ty m  
k ie ru n k u , aby  dosta rczyć l ite ra tu ry  ośw ia tow com  
i  dzia łaczom , a także  zaspokoić g łód ks ią żk i, szcze­
gó ln ie  s iln ie  odczuw any po w o jn ie  w śród  p ra c u ją ­
cych. K s iążka  dotrzeć w in n a  do na jod leg le jszych  
za ką tkó w  k ra ju . S tąd p ra k ty k a  w ę d ro w n ych  b i ­
b lio te k  T .U .R -ow ych  o charakte rze  popu la rno-na­
u ko w ym , po lityczno-spo łecznym  i b e le trys tyczn ym . 
O ko ło  42.000 tom ów  liczą  po ro k u  p ra c y  i  ko m p le ­
to w a n ia  zn iszczonych n ie jedn okro tn ie  zupe łn ie  b i­
b lio te k  T .U .R -ow ych , ks ięgozb io ry  T.U .R -u. A k c ja  
w yd a w n icza  T .U .R -u ob liczona jest na n a jb liż szy  
okres na w yd a w a n ie  podręczn ików , pom ocy na­
u k o w ych  i p roga rm ów  d la  szkó l T .U .R -u.

T .U .R . stara się p rz y jś ć  z pomocą i  radą  fachow ą 
w sze lk im  poczynan iom  w  dz iedz in ie  o ś w ia ty  doro­
słych. O rg a n izu je  dom y k u ltu ry ,  te a try , o row adz i 
k in a , u rządza  im p re zy  koncertow e i  w yc ie czk i, k ie ­
ru je  św ie tlica m i, pomaga zespołom sam okszta łce­
n io w ym .

Jako m ie d z y o a rty jn a  o rgan izac ja  ośw ia tow a p ro ­
le ta r ia tu , T .U .R . za jm u je  poważne m iejsce w  syste­
m ie  naszej o św ia ty , w  życ iu  k u ltu ra ln y m  całego

\
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k ra ju . W  p ra cy  sw e j w  teren ie  m usi je d n a k  w sp ó ł­
p racow ać ściśle z m ie jsco w ym i ra d a m i n a ro d o w y  
m i k tó re  są .w ła śc iw ym  przedstaw ic ie lem  m ie jsco­
wego społeczeństwa. W spó łp raca  rad  na rodow ych  
z w s z y s tk im i o rgan izac jam i o św ia to w o -ku ltu ra ln y - 
m i pozw a la  sharm onizow ać i  skonsolidow ać w y s ił­
k i  nad podniesien iem  poziom u społeczeństwa.

W  każde j p ra w ie  m iejscowości zn a jd u ją  się oddz ia ­
ły  T .U .R -u  Zw . Sam opom ocy C h ło p sk ie j i  o rgan i­
za c ji m łodz ieżow ych. W spó lna  w a lk a  o w spó lne 
cele pomoże do szybszego p o k ry c ia  k ra ju  siecią 
szkół, b ib lio te k , ś w ie tlic  i k u rsó w  dokszta łca jących . 
R ady narodow e u ła tw ią  sobie pracę, je ś li op rą  się 
na ty c h  organ izacjach . >-

O usprawnienie dz ia ła lnośc i rad

D r J. STAROŚCIAK

O bow iązki gm innych i pow iatow ych rad narodowych  
przy zbiorach i zasiewach jesiennych

W yją tkow e  znaczenie, ja k ie  posiada nie ty lk o  dla 
ro ln ika , ale i d la całego Państwa sprawa zebrania 
z pól całego tegorocznego urodzaju, a także i  sprawa 
m ożliw ie  ja k  najlepszego w ykorzys tan ia  ziem i ta k  
na terenach odzyskanych, ja k  i  w  Polsce centra lnej 
spowodowało wydanie przez M in is tra  R o ln ic tw a 
dwóch rozporządzeń, k tó re  spraw y te  regu lu ją .

Pow iatow ym  i  gm innym  radom narodowym  p rzy ­
padają według tych  rozporządzeń poważne funkcje . 
Można powiedzieć, że w  rękach rad narodowych zło­
żone zostało powodzenie te j akc ji. Z tego też wzglę­
du niezbędne je s t zapoznanie się rad narodowych 
z ty m i rozporządzeniami, ogłoszonymi w  N r. 35 
Dziennika U staw  pod pozycjam i 221 i  222.

Pierwsze z tych  rozporządzeń dotyczy obowiązku 
udzielania sprzężaju przez ludność n iero ln iczą (m iast 
i w s i) dla ro ln ikó w  nieposiadających sprzężaju w łas­

nego. Każdy koń, zdatny do pracy, a będący w  po­
siadaniu osoby, k tó ra  nie upraw ia  n im  ro li, obojęt­
ne czy je s t to  koń m ie js k i' czy w ie jsk i, w in ien  od­
pracować na ro li w  ciągu jes ien i 10 dni, z czego 
5 dni p rzy  zbiorach i 5 dn i p rzy  pracach związanych 
z siewem. Celem uzyskania przez ro ln ików  pomocy 
z ty tu łu  tego obowiązku pracy na ro li kon i, przede 
w szystk im  m ie jsk ich , pow iatowa rada narodowa 
w inna złożyć pisemne zapotrzebowanie do tych  za­
rządów gm in  lub  m iast, w  k tó rych  ludność n ie ro ln i­
cza posiada konie. W  zapotrzebowaniu ty m  w inna 
być podana ilość żądanych w raz z uprzężą koni, na­
zwisko i  adres ro ln ika , k tó rem u koń m a być dostar­
czony, Oraz te rm in  dostaw ienia konia na miejsce. 
Na podstawie tego zapotrzebowania zarząd gm iny  
(m ie jsk ie j lub w ie js k ie j)  w yda posiadaczom koni 
p isem ny nakaz staw ienia się z koniem bezpośred­
nio u ro ln ika . W ykonanie naznaczonej pracy przez 
konia w inno być poświadczone po je j ukończeniu 
przez sołtysa te j grom ady, w  k tó re j praca była  w y ­
konywana.

Przez ca ły czas pracy ro ln ik , u którego pracuje 
koń, przydzie lony przez gminę, w in ien tego konia na 
w łasny koszt żyw ić w  ta k i sposób,’ ja k  żyw ić należy 
konia ciężko pracującego. R o ln ik  odpowiada również 
za stan pracujących u niego koni, ja k  również za stan 
wypożyczonej uprzęży. W łaścicielom kon i przysługu­
je  za wypożyczenie konia do pracy wynagrodzenie 
w  wysokości 15 kg. ży ta  za każdy dzień roboczy. 
W łaścicie l konia, k tó ry  osobiście koni dogląda nie 
ma jednak prawa domagać się od ro ln ika  z tego t y ­

tu łu  żadnych dodatkowych świadczeń, an i dopłaty. 
Zapłatę za pracę konia ro ln ik  w in ien  uiścić posiada­
czowi kon ia  niezwłocznie po w ykorzys tan iu  sprzę­
żaju. Również niezwłocznie po w ykorzys tan iu  sprzęt- 
żaju w in ien  ro ln ik  z powrotem  zwrócić konie osobie, 
k tó ra  m u je  dostarczyła.

Obowiązkowi, pracy na ro li podlegają, wszystkie  
konie na ro li niepracujące, z w y ją tk ie m  kon i w o j­
skowych, oraz kon i będących własnością in s ty tu c ji 
rządowych, smorządowych oraz in s ty tu c ji użyteczno­
ści publicznej ( ja k  np. szpital, w odociąg i). P ie rw ­
szeństwo p rzy  w yko rzys tan iu  te j pomocy m a ją  ci 
gospodarze ro ln i, n ieposiadający s iły  pociągowej, 
k tó rych  członek rodz iny służy w  w o jsku  lub b ra ł 
udział w  walce z okupantem.

Pomoc ta właściwie zorganizowana być musi przez 
powiatową radę narodową. P rzy  postaw ieniu je j na 
na leżytym  poziomie przynieść ona może znaczną u l­
gę ro ln ikom , k tó rz y  zna jdu ją  się w  tru d n e j sy tuac ji 
z powodu braku  sprzężaju. D latego też do je j zorga- 
n izownia pow iatowe rady  narodowe dołożyć pow in­
n y  na leżytych starań przez przydzielenie do je j p ro ­
wadzenia bądź specjalnego pełnomocnika, bądź je ­
szcze lep ie j, poruczając je j wykonanie k o m is ji ro l­
nej.

Is tn ie ją  jednak okolice, w  k tó rych  pomoc ta  może 
nie zaspokoiłaby w szystk ich  potrzeb ro ln ic j^ » , dla­
tego też ta  zewnętrzna pomoc dla ro ln ic tw a , może być 
dopełniona wewnętrzną pomocą zorgnizowaną wśród 
samych ro ln ików . Do korzystan ia  z te j wewnętrznej 
pomocy upoważnione są gospodarstwa, powstałe z re ­
fo rm y  ro lne j, gospodarstwa zniszczone przez wojnę 
do tego stopnia, że w łasnym i s iłam i nie mogą prze­
prowadzić zbiorów lub zasiewów, gospodarstwa re ­
pa trian tów , a wreszcie gospodarstwa, w k ó ry c h  w y ­
padki wojenne spowodowały b rak  s ił męskich. Spo­
śród tych  typów  gospodarstw pierwszeństwo m ają  
gospodarstwa osób odbywających służbę wojskową 
i by łych  fro n to w ych  żołnierzy.

P rzy  organizowaniu te j pomocy g łów ny ciężar spa­
da na rady narodowe. T ym  razem jednak ju ż  nie 
ty lk o  na powiatowe, ale nawet i na gm inne. O ko­
nieczności m ianow icie udzielenia pewnemu gospodar­
stwu pomocy, z ka tego rii gospodarstw, k tó re -m a ją  
prawo krzystać z pomocy sąsiedzkiej, decyduje w ó jt 
albo sta rosta  w  porozum ieniu z przewodniczącym 
gm inne j lub pow iatowej rady  narodowej. Związek 
Samopomocy Chłopskiej ma p rzy  ty m  prawo w ystę ­
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powania o przydzielenie pomocy sąsiedzkiej całym  
grupom  gospodarstw.

Do udzielenia pomocy sąsiedzkiej w  sprzężaju, 
narzędziach ro ln iczych, lub sile roboczej obowiązane 
są wszystkie  gospodarstwa, rozporządzające ty m i s i­
lam i, jeże li przeprowadziły ju ż  u siebie niezbędne 
roboty. Gm inna rada narodowa może jednak w y ją t­
kowo, w  wypadkach stw ierdzonej konieczności, za­
rządzić na swoim  terenie, lub na terenie pewnych 
gromad, a nawet w  poszczególnych gospodarstwach 
w  sw oje j gm inie, w ykonyw anie pomocy sąsiedzkiej 
nąwet przed zakończeniem prac polnych we w łasnym  
gospodarstwie. W  ty m  jednak w y ją tko w ym  w ypadł 
ku  nie można nakładać na gospodarstwo świadczeń, 
k tó reby zmuszały zobowiązanego do pracy w  cudzym 
gospodarstwie przez czas dłuższy, n iż 1 /3  całego cza­
su, ja k i może być poświęcony p racy na ro li (t. j .  np. 
na jw yże j 2 dn i w  tygodn iu ).

Przewodniczący gm inne j rady  narodowej wyzna­
cza poszczególne gospodarstwa rolne do spełnienia 
obowiązku pomocy sąsiedzkiej, ja k  również wskazu­
je  ty m  gospodarstwom miejsce i czas pracy po za^ 
sięgnięciu op in ii agronoma gm innego i m iejscowego 
koła.

W łączenie zorganizowania ' te j pomocy do zadań 
gm innych rad narodowych to  w ie lk ie  zadanie, jak ie  
zostało postawione przed radam i narodow ym i okręgów 
w ie jsk ich  w  okresie siewów jesiennych. P raw idłowe 
i spraw iedliwe zorganizowanie tych  akc ji, to  możność 
zyskania sobie przez radę narodową uznania i sza­
cunku na swoim  terenie.

Pamiętać jednak trzeba o tym , że pomoc sąsiedzka 
jednym  pomaga, d rug ich  obciąża, dlatego też słusz­
nie stanow i rozporządzenie, że zarządzenie pomocy 
sąsiedzkiej przez przewodniczącego gm innej rady

narodowej w inno mieć m iejsce jedyn ie  w  przypad­
kach is to tn ie  niezbędnych, ja k  niedopuszczenie do 
zmarnowania się plonów, łub  konieczność wykonania 
zasiewów w  term in ie .

Is tn ie je  na teren ie k ra ju  szereg gm in, k tó re  omal 
że całkowicie zosta ły zniszczone i  nie stanęły jeszcze 
samodzielnie pod względem gospodarczym. Zorganizo­
wanie pomocy sąsiedzkiej w ew nątrz tych  gm in 
przedstaw ia trudności, dlatego też przewidziane zo­
stało, że w  tych  wypadkach gm inna rad narodowa 
może zwrócić się o zorganizownie pomocy sąsiedz­
k ie j d la swej gm iny  do gm in  sąsiednich. O pomoc 
tę  w inna  się zwrócić gm inna rada narodowa do po­
w ia tow e j rady  narodowej. Pow iatowa rada narodo­
wa porozumiewa się wówczas ze starostą, zarządem 
pow iatow ym  Zw iązku Samopomocy Chłopskiej i  de­
legatam i gm in. W  oparciu o opinię tych  osób pomoc 
sąsiedzką dla zniszczonej gm iny  organ izu je  pow ia­
tow a rada narodowa, usta la jąc dla ( poszczególnych 
gospodarstw w  swoim  powiecie te rm in  i m iejsce 
świadczeń z ty tu łu  pomocy sąsiedzkiej.

N ie ro ln icy , uchy la jący się od dostarczenia ro ln i­
kom na wyznaczony przeciąg czasu sprzężaju do 
p ra t ro lnych, ja k  również c i ro ln ic /,  k tó rzy  uchyla­
ją  się od spełnienia nałożonego obowiązku pomocy 
sąsiedzkiej narażają się na k a ry  pozbawienia wolno­
ści i na ka ry  pieniężne do wysokości 100 tys ięcy zło­
tych . Przez oddanie zorganizowania pomocy sąsiedz­
k ie j w  ręce gm innych i  pow iatowych rad narodo­
wych, zostało ty m  radom wyrażone w ie lk ie  zaufa­
nie. Obowiązek ten został na rady nałożony zupełnie 
słusznie, bo przecież rady narodowe powołane *są dó 
organizowania wszelkich a k c ji społecznych, w yn ika ­
jących z bliskiego współżycia ; konieczności wzajem ­
nej pomocy sąsiedzkiej w  trudnych  okolicznościach.

A . S P A N D O W S K A

Zdrowie podstawa bytu narodu
j

(W y w ia d  z przew odniczącym , W o je w ó d zk ie j R ady N a rodow e j w  Bydgoszczy).

Stare Pom orze —  stanow iące t. zw . przez N iem ­
ców  „k o ry ta rz  p o ls k i“  —  b y ło  w  czasie ca łe j w o j­
n y  p rzedm iotem  o k ru tn e j p o lity k i oku p a n ta , zm ie­
rza ją ce j do b io logicznego w yn iszczen ia  na rodu  po l­
skiego. K onsekw encją  te j p o l i ty k i b y ł tra g iczn y  
w p ros t stan zd ro w o tn y  tam te jsze j ludnośc i, i śm ier­
te lność dzieci,- zw łaszcza do 2 la t, w ynosząca w  r. 
1945 w  n ie k tó ry c h  po w ia ta ch  ponad 50% zgonów.

T o  też dobrze się stało, że na,czele W o je w ó d zk ie j 
R a d y  N a rodow e j w  B ydgoszczy staną ł le ka rz  d r 
W iechno, cz łow iek  m ło d y  i  energ iczny, k tó ry  w  c ią ­
gu dw óch  la t o fia rn e j p ra cy  na s tanow isku  prze­
wodniczącego W R N  n ieustann ie  czu w a ł nad rozbu ­
dow aniem  na teren ie w o je w ó d z tw a  le czn ic tw a  spo­
łecznego.

P ragnąc zasięgnąć na ten tem at n a jb a rd z ie j 
m ia ro d a jn ych  in fo rm a c ji w  rozm ow ie  z d r W iechno 
z a p y tu ję  go o szczegóły z zakresu p ra c y  ra d y  w o­
je w ó d z k ie j na ty m  po lu .

D r. W iechno odpow iada  m i z uśm iechem.
— N a tem at le czn ic tw a  m óg łbym  m ó w ić  parę 

godzin. Jak pan i w iadom o —  jestem lekarzem , 
w ięc sp ra w y  te z n a tu ry  rzeczy są d la 'm n ie  b lis k ie  
i  ważne. N ies te ty  an i pan i an i ja  nie m am y na to

czasu. Mogę rzu c ić  pa n i k i lk a  szczegółów z prac 
będących osta tn io  na warsztacie .

Sięga po ka lenda rz  s to jąy  na b iu rk u  i  p rzeg lą ­
da jąc  w łasne zap isk i m ó w i da le j:

—  W  końcu  s ie rpn ia  odby ło  się posiedzenie Ra­
d y  K o o rd y n a c ji Leczn ic tw a . W szys tk ie  in s ty tu c je  
w  k tó ry c h  zakres p ra c y  w chodz i zdrow otność p u ­
b liczna , w c iągn ię te  są do w sp ó łp ra cy  z samorzą­
dem. P rzedm io tem  ostatniego zebran ia  byłay rozm o­
w a  m iędzy U bezp iecza ln ią  Społeczną a szp ita lam i 
sam orządow ym i oraz ko re la c ja  p ra cy  W o je w ó d z­
k iego W y d z ia łu  Z d ro w ia  z P o lsk im  C zerw onym  
K rzyżem .

—  Ja k i jest stan s z p ita li na tu te jszym  terenie? — 
zapy tu ję .

— ■ Jako najlepsze mogę w y m ie n ić  szp ita le  w  B y d ­
goszczy i  W yrzysku ', p rz y  czym  szp ita l bydgosk i, 
ta k .p o d  względem  zaopatrzen ia  ja k  i o rgan izac ji, 
na leży do n a jle p ie j pos taw ionych  w  Polsce. A le  w ró ć ­
m y  do a k tu a lió w . Parę d n i tem u w y jeżdża łem  do 
W y rz y s k a  w  sp raw ie  u ruchom ien ia  O środka  Z dro ­
w ia . Prace p rzygo tow aw cze  są na  na jlepsze j d ro ­
dze i n rzypuszcza ln ie  w  c iągu n a jb liższych  dw óch 
tygodn i spraw a zostanie d e f in ity w n ie  za ła tw iona
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W y rz y s k  to w  c h w il i  obecnej je d y n y  pow ia t, 
gdzie dotąd n ie  m a ośrodków  zd row ia . W szystk ie  
inne p o w ia ty  są ju ż  pod ty m  względem  zaspokojo­
ne. W  n ie k tó ry c h  zaś sp raw a  p rzedstaw ia  się na­
w e t dobrze. P rzyk ła d e m  może b y ć  p o w ia t bydgo ­
ski, k tó ry  oprócz pow ia tow ego ośrodka zd row ia  po­
siada jeszcze osiem gm innych  ośrodków  na trz y n a ­
ście gm in, w chodzących  w  sk ład  p o w ia tu . W  pozo­
s ta łych  zaś p ięc iu  gm inach  u tw orzono  p u n k ty  san i­
ta rne  Polskiego Czerwonego' K rzyża , zaopatrzone w  
konieczne le ka rs tw a  i  o p a tru n k i d la  udz ie lan ia  po­
m ocy w  nag łych  w yp a d ka ch . D o n ie k tó ry c h  p u n k ­
tó w  dojeżdża leka rz  z sąsiednie j g m in y , we w szys t­
k ic h  u rzędu je  stale w y k w a lif ik o w a n a  san ita riusz­
ka.

—  To rzeczyw iśc ie  w span ia le  —  odpow iadam  
z podziw em  —-  a może p o w ia t bydgosk i jes t w y ją t ­
k iem ?

— N a leży  n ie w ą tp liw ie  do na jlepszych , ale i  w  
in n y c h  kw estiach  ta  n ie  p rzeds taw ia  się źle. W eź­
m y  d la  p rz y k ła d u  w y ry w k o w o  dw a  na jb liższe  po­
w ia ty : che łm ińsk i i  to ru ń sk i. W  che łm ińsk im  są 
ty lk o  d w a  oś rodk i zd row ia , zato w  to ru ń sk im  na 
trzynaście  gm in  jest 5 ośrodków  i  jeden p u n k t 
P .C .K . W szys tk ie  dysponu ją  lekarzem  s ta łym  lu b  
do jazdo w ym  o raz  w yszko lo n ym i p ie lęgn ia rkam i. 
W szystk ie  też wyposażone są w  ś rodk i o p a tru n ko ­
we i  le k i. W  pow . to ru ń sk im  ponadto zn a jd u je  się 
dobrze w yposażony sz.jń tu  p o w ia to w y  w  C he łm ży.

P ow iem  p a n i w ięce j — ciągnie d r  Wiechno. — 
poza ośrodkam i zd ro w ia  i  szp ita la m i m am y na te­
ren ie  w o je w ó d z tw a  szereg zak ładów , k tó re  zasta­
liś m y  w  stan ie  abso lu tn ie  zdew astow anym , a zdo­
ła liś m y  w  c iągu  tego k ró tk ie g o  czasu z reak tyw o- 
wać i  te raz  p ra c u ją  całą parą.

N a leży  do n ich  Z ak ład  P sych ia try czn y  w  Świe- 
c iu , gdzie oprócz 400 pac jen tó w  chorych  psych icz­
n ie  u lokow an o  k ilk a s e t dzieci. N astępnie Sanato­
r iu m  P rzec iw g ruź licze  w  Sm ukale, gdzie p rzebyw a  
170 pac jen tó w , posiadające spec ja lny  oddz ia ł d la  
dzieci“ d o tkn ię tych  g ruź licą . Z ak ład  O c iem n ia łych  
w  Bydgoszczy, k tó ry  będzie w  n ie d łu g im  czasie 
przen ies iony do O strom ecka. Z ak ład  O p ie k i Spo­
łeczne j w  C ho jn icach , w  k tó ry m  z n a jd u je  się w  
c h w ili obecnej 400 dorosłych  podop iecznych. O d b u ­
dow a i  u ruchom ien ie  ty c h  za k ła d ó w  jest fa k ty c z n ie  
dzie łem  W o jew ódzk iego  Z w ią zku  Samorządowego.

— P rzypuszczam  —  zauw aży łam  —  że p rz y  ta k  
w ie lk im  ro zw o ju  leczn ic tw a  społecznego is tn ie je  na 
teren ie w o je w ó d z tw a  w ie lk ie  zapotrzebow anie  na 
personel fa ch o w y  le k a rs k i i  p ie lęgn ia rsk i?  C zy 
p rz e w id u je  się szkolenie  tego personelu?

— M y ś lim y  i o tym . W  m arcu  b r. z in ic ja ty w y  
W o jew ódzk iego  Z w ią zku  Samorządowego oraz Za­
rządu  M ie jsk iego  w  Bydgoszczy pow sta ła  Szkota , 
P ie lęgn ia rsko  - Położnicza. A  w  c h w ili obecnej 
jestęśm y w  p rzededn iu  o tw a rc ia  d ru g ie j p la ­
c ó w k i kszta łcące j w  , zakresie leczn ic tw a  społecz­
nego, a m ianow ic ie  W o je w ó d zk i S zko len iow y O śro­
dek Z d row ia , u tw o rzo n y  z in ic ja ty w y  W o jew ódz­
k ie j R a d y  N arodow e j i  W o jew ódzk iego  W yd z ia łu  
Z drow ia . Będzie to na w ie lk ą  skalę zorgan izow any 
w zo ro w y  ośrodek zd row ia , k tó rego zadaniem  bę­
dzie  doszkalan ie  le k a rz y  pod ką tem  leczn ic tw a

społecznego oraz szkolenie i p rzeszka lan ie  p ie lęg­
n ia rek.

—  Panie doktorze, jeszcze jedno p y t m ie z za­
kresu b a rd z ie j ogólnego. J ak się p rzedstaw ia  na 
tle  dz ia ła lnośc i w o je w ó d zk ie j ra d y  narodow e j a k ­
tyw ność rad  niższego szczebla? C zy  w y k a z u ją  one 
dostateczną dozę w łasne j in ic ja ty w y  i  ja k im i d ro ­
gam i rada  w o jew ódzka  w p ły w a  na wzm ożenie ich  
pracy?  ! ' " j y j

—  A k ty w n o ś ć  poszczególnych rad  po w ia to w ych  
i m ie jsk ich  (m iast w yd z ie lo n ych ) jest bardzo róż­
na. Za leży to  w  dużej m ierze od osoby p rze w o d n i­
czącego, k tó ry  jest w y b ie ra ln y  i w o je w ó d zka  rada 
nie m a w p ły w u  na obsadzenie tego stanow iska. Je­
że li Więc p rzew odn iczący jest in d yw id u a ln o śc ią
0 w yso k im  w y ro b ie n iu  społecznym , je ś li sam po­
siada dużo in ic ja ty w y , to p o tra f i pociągnąć za so­
bą radę i  w  odpow ie dn i sposób w p ły w a ć  na sta ro ­
stę czy p rezydenta . Jeśli jest na tom iast jednostką  
b ierną, wów czas pow ia tem  rzą d z i starosta, m ia ­
stem prezyden t, a rada  narodow a pozostaje w  ro li 
organu doradczego. W  liczb ie  ta k ic h  ra d  a k ty w ­
nych  mogę w y m ie n ić  p o w ia ty : Bydgoszcz, W y ­
rzysk , Szubin, ora? m iasta : T o ruń , In o w ro c ła w , 
W łoc ław ek.

Jak pow iedz ia łem , ra d y  są organem w y b ie ra l­
nym , sku tk ie m  czego rada  w o jew ódzka  n ie  posia­
da sa n kc ji d la  egzekw ow an ia  swoich poleceń. W o­
bec tego u n ik a m y  w yd a w a n ia  in s tru k c ji i nakazów . 
In fo rm u je m y  się o dz ia ła lnośc i rad  ta k  na podsta­
w ie  ich  spraw ozdań, ja k  zebrań p rzew odn iczących  
oraz przez lo tne  kon tro le , p rzeprow adzane w  ra ­
dach niższego stopnia. Jeśli w ięc  ko n s ta tu je m y  na 
ja k ie jś  p laców ce m artw o tę , wów czas jadę  w  teren
1 om aw iam  dane zagadnien ia  z p rzeds taw ic ie lam i 
m ejscowej ra d y . In n y m  sposobem jest poruszanie 
te j sp ra w y  na zjazdach. O s ta tn io  w łaśn ie  3 w rześ­
n ia  odby ło  się zebranie p rzew odn iczących  rad  
m ie jsk ich  i  p o w ia to w ych  oraz k o m is ji ko n tro ln ych , 
którego tem atem  obrad b y ło  u a k ty w n ie n ie  rad. Ż tą 
spraw ą w iąże  się zagadnien ie  rozbudow an ia  b iu ra  
ra d y  w o je w ó d zk ie j. Z am ie rza liśm y ustanow ić sta­
łego in s tru k to ra  d la  rad  gm innych , ale postano­
w ien ie  to  n ie  jest dotychczas zrea lizow ane  popro- 
stu dlatego, że n ie  m ożna znaleźć odpow iedniego 
cz łow ieka. Naszą ogólną bo lączką jest o d p ły w  lu d z i 
w a rto śc io w ych  od p ra cy  w  radach narodow ych . 
N ies łychan ie  częste są zm iany  personalne, co odb i­
ja  się n ieko rzys tn ie  na ca łoksz ta łc ie  p racy . P rz y ­
czyną tego jest na jczęście j zb y tn ie  obciążenie lu ­
dz i uspo łeczn ionych pracą w  o rg a n iza c ji m ac ie rzy ­
stej, k tó ra  de legu je  ich  do ra d y , a poza ty m  —  po­
w iedzm y o tw arc ie  —  troska o chleb. Uposażenie 
ra d n ych  n ie  w ys ta rcza  na życie  i  za robkow ać trze-' 
ba gdz ie indz ie j. A le  m y  s to im y na stanow isku , że 
n ie  m ożna tu  uposażeń podwyższać, gdyż  wówczas 
ra d n i staną się u rzę d n ika m i i ca ła  in s ty tu c ja  
za trac i społeczny cha rak te r, k tó ry  jest je j is to tnym  
celem.

N a ty m  ko ń czym y  rozm owę. Żegnam dokto ra  
W iechno, życząc m u pow odzen ia  w  dalszej p racy . 
N a  tle  s tosunków  w  w o je w ó d z tw ie  bydgosk im , o k tó ­
ry c h  w spom n ia łam  na wstępie, w y d a je  się, że d r  
W iechno w  sw ej dz ia ła lnośc i w y c h w y c ił n a jis to t­
n ie jszą potrzebę podległego m u  terenu.

\

Czy wszyscy Radni czytajq „Radą Narodową,,?
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Z życia  rad

Plaga gryzoniów w
Pow iat gdański w /g  przew idywań m ia ł pokryć swoje za­

potrzebowanie na zasiewy jesienne w  80%. Jednak plaga 
gryzoniów na tym  terenie ta k  do tk liw ie  dała się we znaki, 
że własne pokrycie siewu wyniesie w  życie 40% zapotrze­
bowania, a w  pszenicy zaledwie 30%.

Toteż sprawa ta  znalazła się na porządku dziennym ostat­
niego posiedzenia Pow iatowej Rady Narodowej w  Gdańsku. 
Ze sprawozdania starosty w yn ka m. iin., że ostatnio prze-

W  Wejherowie
M iejska Rada Narodowa w  W ejherowie na posiedzeniu 

odbytym  w  dn iu  9 września uznała konieczność budowy 
nowej szkoły.

Na terenie m iasta W ejherowa uczęszcza do szkół po­
wszechnych 2415 dz eci, k tó ra  to liczba nie obejmuje jesz­
cze wszystkich dzieci w  w ieku  szkolnym. Na tę ilość p rzy­
padają trzy  budynki szkolne i  k ilk a  izb odstąpionych przez 
Liceum Pedagogiczne. Zaś dzielnica Smiechowo, położona

powiecie gdańskim
\

prowadzono rozdział zboża siewnego, t. j. 1560 ton pszenicy i 
845 ton żyta. Niezależnie od tego na zjeździ© ro ln ikó w  w N y -  
tychu rozdzielono przez powiatowe i  ¡gminne kom isje opieki 
społecznej 440.000.— ¡zł,, za k tó re  zakupiono przeszło, 30 ton 
zboża i  wydano najbardzie j, do tkn ię tym  klęską gryzoniów 
ro ln ikom . Postano w io  n o ¡również stworzyć rezerwę zbożo­
wą; z k tó re j będzie, w ypiekany chleb aż do nowego okresu 

'gospodarczego.

za mało szkół i
na, wschodnim krańcu miasta, nie ¡posiada w łasnej szkoły i  
dzieci tam mieszkające muszą robić około dwóch k ilom e­
trów  codziennie w  jedną stronę, ¡czyli łącznie 4 km  marszu. 
W dzielnicy te j mieszka najuboższa ludność miasta, toteż 
w  okresie zim owym  ta k  z powodu b raku  obuwia ja k  i  cie­
p łe j odzieży dzieci w ykazują  słabą frekwencję w  zajęciach 
szkolnych. M ie jska Rada Narodowa podniósłszy tę sprawę, 
okazała zrozumienie dla istotnych i ważnych potrzeb ludności.

Komisje kontrolne działajq
(Z działalności M . R.

Na uwagę zasługuje przeprowadzona w  ub. okresie przez 
M ie jską Radę Narodową w  Inow rocław iu  akcja kontro lna 
w  Państwowej Zupie Solnej. P ierwszym sygnałem panują­
cych tam nieporządków stała się wzrastająca cena soli oraz 
brak soli na ryn ku  kontyngentowym . M. R. N. Inow rocław ia 
urządziła inspekcję na m iejscu, przy czym stwierdzono, że

N. w  Inowrocławiu)

przyczyną tego stanu rzeczy jest b rak wagonów, z k tó rym  
miejscowe czynn ik i radziły  sobie w  ten sposób, że podsta­
w iano wagony ty lko  na sól wolnorynkową, natom iast na 
kontyngent n ie podstawiano żadnych. Po in te rw encji M.R.N. 
sprawy te u leg ły uporządkowaniu.

Brawo G. R.
Gm inna Rada Narodowa w  Ślesinie pow, bydgoski na po­

siedzeniu w  dn iu  28 sierpnia b. r. swierdziła, że w  m a ją tku  
Potulice stoją łą k i nieskoszone, a to dlatego, że na skutek 
zbyt wysokiej ceny dzierżawnej nie znalazły dotąd dzier­
żawcy. Wobec powyższego Rada Gminna zwróciła się w  te j 
sprawie do Powiatowej Rady Narodowej o interwencję, na 
skutek k tó re j uzyskała obniżkę sumy dzierżawnej. W obec­
nej Chwili łą k i ju ż  są skoszflne. In ic ja tyw a  ta zasługuje na 
uznanie, gdyż w  dzisiejszych w arunkach n ie wolno dopuścić 
do zmarnowania jak ichko lw iek  dóbr.

Skutki klęski powodzi w
Szereg gmin pow iatu Chełmno na Pomorzu' zostało silnie 

zniszczonych tego _ roku przez 'powódź, k tó re j sku tk i dziś 
jeszcze bardzo dają się ludności we znaki. W  niektórych 
gospodarstwach w  gm inie Chełmno i  Starogród woda w darła 
się do mieszkań ludzkich na wysokość ponad 1 m etr, nie 
mówiąc już o zniszczeniu na polach. Najbardzie j procento­
wo dotknięta powodzią została gmina Fodwifesk, k tó re j teren 
rozciągnięty jest wzdłuż W isły. Na polach zniszczały zboża 
ozime, a zasiew ja rych  został mocno opóźniony. Olbrzym * 
procent k a r to f l i w ygn ił doszczętnie, tak  że w  k ilk u  groma­
dach ro ln icy  już teraz kupu ją  ka rto fle  na doraźną kon- 
sumicję.

Klęska ta  zubożyła w  niesłychany sposób gminę Pod- 
wiesk, k tó ra  i tak boryka się z trudnościami finansowym i 
na skutek posiadania w ie lk ie j ilości (ok. 460) gospodarstw 
poniemieckich, objętych przeważnie przez repatriantów , nie 
mogących ¡ponosić świadczeń na rzecz gminy. W  gminie te j 
w  niezm iernie ciężkich w arunkach żyją sołtysi gromadzcy, 
na skutek ubóstwa ludności skazani ty lko  na ustawowe 
Wynagrodzenie, k tó re  wynosi 40— 70 zł ’miesięcznie. W  gm i- 
nach^ zamożniejszych sołtysi w ynagradzani są w  naturaliach, 
co równoważy im  konieczność najęcia s iły  roboczej do ob­
róbk i własnego gospodarstwa w  ¡czasie kiedy., oni pełnią obo­
w iązk i służbowe.

Jak  wynika^ z ¡relacji przedstawiciela Zw iązku Wałowego 
N iz iny  Nadwiślańskiej w ie lk ie  rozm iary k lęsk i powodziowej

N. Ślesin
Na tym  samym posiedzeniu Gminna Rada w  Ślesinie roz­

patrzyła  sprawę korzystania przez osadników z zabudowań 
gospodarczych na rozparcelowanych m ajątkach. Otóż w  gm i­
nie Ślesin sprawa przedstawiała się następująco: pareeli- 
stom . wolno było wprowadzać byd ło  do budynków m a ją t­
ku, jednak ty lko  do pewnej określonej godziny. W w y ­
padku spóźnienia m iejscowa straż nie dopuszczała do w pro­
wadzania bydła. Rada Gminna postanowiła zająć się u re ­
gulowaniem te j sprawy, mając na uwadze u ła tw ien ie  życia 
osadnikom.

powiecie chełmińskim
w  gminie Podwiesić Wyn k ły  ¡częściowo z w in y  samych go­
spodarzy, k tó rzy  zaniedbali przeprowadzenia niezbędnych 
środków ostrożności. Teren ten m ianow icie należy do niżm y 
nadw iślańskiej oddzielonej od rzeki wałem ochronnym i 
poprzerzynany jest rowami, które, odprowadzają wodę z za­
grożonych powodzią pól do basenu połączonego śluzą w  w a­
le z Wisłą. Ponieważ teren jest pozbawiony naturalnego 
spadu, wodę z row ów  przeprowadza ¡się do basenu za po­
mocą mechanicznego czerpaka. Gdy wszystkie row y u trzy ­
mane są w  należytym  porządku i  oczyszczone, niebezpie­
czeństwo zalania pól zmniejsza się do m 'n im um . Obecme 
jednak row y na skutek długiego zaniedbania zostały silnie 
zamulone i  przestały spełniać ro lę zbiornika zbędnej wody, 
k tó ra  wobec tego' zalewa pola. Oczyszczenie głównego row u 
należy do Zw iązku Wałowego i  to  zostało dokonane, jednak 
poszczególne ¡rowy mniejsze stanowiące „dop ływ y“  row u 
głównego w in n y  być oczyszczane przez w łaścic ie li poszcze­
gólnych gruntów, k tó rzy tego obowiązku nie spełnili.

Gminna Rada Narodowa w  Podwiesku stara się obecnie 
o subwencje na  ̂cele odbudowy zwłaszcza szkół zniszczo­
nych przez powódź. Otrzymane w  ramach pomocy w o je­
w ódzkiej fundusze nie w ystarczyły oczywiście na w yrów ­
nanie wszystkich szkód poczynionych przez żyw ioł. W ydaje 
się,  ̂że rada gminna powinna przede wszystkim  rozpocząć 
akcję od podstaw organizując na całym  terenie oczyszcza­
nie row ów  przeciwpowodziowych, zapobiegając w  ten spo­
sób powtórzeniu się k lęsk i. 1
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Gminy zapominają o potrzebach szkół
D o obow iązku  sam orządu na leży dostarczen ie  lo k a li d la  szkó ł. 

J e s t rzeczą  z rozum ia łą , że po  w ie lk ic h  zn iszczen iach w o ie n ' 
siych, w  w ie lu  m ie jscow ośc iach  n a p o tyka  'się po d  t y m . w zg lę ­
dem  na duże trud n o śc i. A le  chodz i tu  przede w szystk im i o d o ­
b rą  wolę,, o w yka za n ie  p ra w d z iw e j t ro s k i o s zko ln ic tw o . Ń ie- 
s te ty , je ś li chodzi o gm iny  podsto łecznę , zaobserw ow ać można 
duże  zan iedbania , k tó re  n ie  p o w in n y  m ieć m iejsca.

G m iny  p rz y ję ły  pod  sw ó j zarząd  n ie ruchom ośc i opuszczone 
i  porzucone. „Z daw a łoby  się, że w ła śn ie  teraz- sko rzys ta ją  
z o ka z ji, by  p rz y d z ie lić  o dpow iedn ie  pom ieszczenia d la  szkó ł.. 
D z ie je  się je d n a k  inacze j." W  gm inie  B ró d n o  o b d z ie lili się p o ­
n ie m ie c k im i m a ją tka m i w ó jt, sekre ta rz , - jego zastępca i szereg 
in n y c h  osób p ryw a tn y c h , a o szkole, zapom niano zupe łn ie . 
Z  d u ż e j l ic z b y  o b ie k tó w  p o n ie m ie ck ich  an i jeden n ie  zosta ł 
p rzeznaczony na cęle szko lne. W  gm. G óra  b u d yne k  szko lny  
za jm u ją  u rzę d n icy  gm inn i. W  N ow ym  D w o rz e  nie p rzyd z ie la  się

m ieszkań d la  nauczyc ie li. Zachodz i py tan ie , d laczego ty m i sp ra ­
w am i n ie  za in te resu ją  się gm inne i  m ie jsk ie  ra d y  narodow e?

N ie  w szędzie  je d n a k  jes t ta k  źle. W  P ia s to w ie  np. oddano 
na jła d n ie jsze  b u d y n k i d la  szkó ł. Wj jednym  z n ich  um ieszczone 
zos ta ło  g im nazjum , k tó re  dobrze  ro zw ija  się. D om  po Henne- 
b e rg u  oddano szko le  pow szechnej N r. 2. A le  tu  już jest w ina - 
szko ły , że z b u d y n k u  tego n ie  ko rzys ta .

G odny naś ladow an ie  p rz y k ła d  da ła  jedna z n a jb a rd z ie j zn isz­
czonych, gm ina Cząstików, bu d u jąc  szko łę  powszechną w  K a ­
zaniu, k tó re j pośw ięcen ie  od b y ło  się w  d n iu  22.9 b.r. z udz ia łem  
p rz e d s ta w ic ie li M in . O św ia ty , K u ra to r iu m  i s ta ro s ty  p o w ia to ­
wego, ob. B rzusk iego . In ic ja ty w a  i  w y s iłe k  m ie jscow ego samo­
rząd u  i  k ie ro w n ik a  szko ły , ob. K o z ło w sk ie g o , d a ły  p o zy tyw e  
re z u lta ty , k tó ry c h  pozazdrośc ić  mogą inne, zasobniejsze gm iny.

d.s.

Rady narodowe dla odbudowy stolicy
P o w ia to w a  R a d a  N a ro d o w a  w  G o rzo w ie  W ie lk o p o ls k im  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h  i- h a n d lo w y c h . C ze ka m y  na 

p o w o ła ła  p o w ia to w y  k o m ite t  o d b ud o w y  s to lic y , do k tó re g o  p ie rw sze  w y n ik i .  A  in n e  ra d y  n a ro d o w e ?  C ze ka m y  n a  w ia -  
w c ią g n ę la  p rz e d s ta w ic ie li p a r t i i  p o lity c z n y c h , o rg a n iz a c ji za- dom ości.
-w odow ych, spo łecznych , m ło d z ie żo w ych  o ra z  p rz e d s ta w ic ie li

/  ,
... \  . . ‘ ' 

D z ia ł porad, p raw nych  pod redakcją  dr. Jerzego Starościaka

Co się dzieje z gminną, lub powiatową radą narodową 
w  w ypadku likw id ac ji powiatu, lub gminy?

Z  c h w ilą  l ik w id a c j i  p o w ia tu  w in n a , zakończyć s w ą ' 
dz ia ła lność  je j rada  po w ia tow a , a to  z tego w zględu, 
że n ie  is tn ie je  zw iązek sam orządow y (a w ięc  osoba 
p ra w n a ), k tó rą b y  rada  na rodow a rep rezentow a ła . G ru n ­
to w n e j re o rg a n iza c ji podlegać p o w in n a  n a to m ia s t rada 
tego p o w ia tu , w  k tó rego  sk ład  w chodz i p o w ia t z l ik w i­
d o w a ny . R eorgan izacja  w in n a  iść w  ty m  k ie ru n k u , żeby 
-w jego sk ła d  w esz li za rów no p rzedstaw ic ie le  o rg a n iza c ji 
d z ia ła ją cych  na te re riie  p o w ia tu  z likw idow anego , w y b it ­
n ie jsze  osobistości z te renu  z likw id o w a n e g o  p o w ia tu , 
ja k  ró w n ie ż  rep rezen tanc i g m in  p ow ia tu , z lik w id o w a n e ­
go. G d yb y  rada tego p o w ia tu  od m ó w iła  swej re o rg a n i­
z a c ji przez dopuszczenie do swego sk ładu  de lega tów  po­
w ia tu  z likw id o w a n e g o  i  p ragnę ła  ko n tyn u o w a ć  sw ą pracę 
w  d a w n ym  składz ie  na te re n ie  obu b y ły c h  pow ia tów , 
p re z y d iu m  ra d y  w o je w ó d zk ie j w in n o  pos taw ić  w n iosek 
d o  P re zyd iu m  K .R .N . o. rozw iązan ie  te j ra d y  z odpo­
w ie d n im  u m o tyw o w a n ie m . Po . ro zw ią za n iu  te j ra d y  
s tw o rz y ła b y  się możność tak iego s fo rm ow an ia  ra ­
d y  na rodow e j, aby rep rezen tow a ła  ona oba połączone 
p o w ia ty . A n a lo g iczn y  tr y b  postępow ania  w in ie n  być za­
s tosow any p rz y  l ik w id a c j i  lu b  po łączen iu  gm in .

A rt. 9 instrukcji M in istra  A prow izacji i H andlu z dnia 
22.5.4C przew iduje otrzym yw anie ka rt I  kat. przez du­
chownych wszystkich w yznań (z w y ją tk iem  zakonników  
i  zakonnic niewyświęconych). Czy karty  te również przy­
sługują służbie kościelnej?

Ze w zg lędu  na w y ra źn e  b rzm ie n ie  cy to w a n e j i n s t r u k ­
c j i ,  samo p e łn ien ie  pom ocnicze j s łużby  kośc ie lne j (orga­
n is ta , ko śc ie ln y  itp .) n ie  s tw arza  podstaw y do o trz y m y ­
w a n ia  k a r t  a p ro w iza cy jn ych  I  ka t., ty m  ba rd z ie j, że te n ­
d e n c ją  in s tru k c ji je s t stosow anie w  ty m  w zględzie  in te r ­
p re ta c ji ścieśn ia jące j, co w idoczne je s t choćby przez 
zastrzeżenie  n ieodnoszenia się p rzep isów  o duchow nych  
do zakonn ika  n iew yśw ięconego. S tanow isko  to  zgodpe 
je s t z w y ja ś n ie n ia m i M in is te rs tw a  A p ro w iz a c ji i  H a n d lu  
N r. IX.T.R.21387.

Czy rady narodowe obowiązane są do opiniowania  
osób, zwracających się do urzędu o udzielenie koncesji 
na przewóz pojazdami mechanicznymi?

R ady na rodow e ty lk o  w te d y  obow iązane są do o p in io ­
w a n ia  osób, ub iega jących  się q p e w n e , koncesje, gdy

obow iązek ten  został na ra d y  ^nałożony przez w y ra ź n y  
przep is p raw a . Obecnie obow iązu jące us taw odaw stw o  
w  p rzedm ioc ie  u żyw a n ia  konces ji d la ' za robkow ych  ce­
ló w  po jazdam i m echan icznym i (ustaw a z dnia- 14.3.1392 
Dz. U .R .P , 1932 poz. 336) obow iązku  tak iego  d la  rad  n ie  
p rze w id u je . W . zw ią zku  z tym , p rz y ją ć  na leży, że n ie  
is tn ie je  obow iązek p ra w n y  udz ie lan ia  przez ra d v  n a ro ­
dow e o p in ii o osobach, ub iega jących  się o koncesje  p rze­
wozowe. Ze w zg lędu  je d n a k 'n a  obow iązek w spó łdz ia ła ­
n ia  w ładz  państw ow ych , mogą i  w in n y  udzie lać ra d y  na­
rodow e sw ej o p in ii w  ty c h  w ypadkach , gdy  rozporzą­
dza ją  p e w n ym i k o n k re tn y m i d a n y m i o osobach, u b ie ­
ga jących  się o koncesję. W  ka żd ym  na to m ia s t w yp a d ku , 
ra d y  narodow e mogą z ty tu łu  p rzys łu g u ją cych  im  
u p ra w n ie ń  w y k o n y w a n ia ” k o n tro li  społecznej w kro czyć  
w  p ra w id ło w o ść  oceny przez w ładze  k o m u n ika cy jn e  
osóh, k tó ry m  koncesja  została udzie lona, i zm usić te  w ła ­
dze do s k ru p u la tn e j oceny p rzysz łych  konces jonariuszy.

Czy prezydium  rady narodowej jest obowiązane do 
przepracowywania protokółów rad niższych, czy też w y ­
starcza ograniczyć się do zatw ierdzania uchwał niższej 
rady? ,

P ira m id a ln a  budow a  rad  na rodow ych , pom yślana 
je s t w  ten  sposób, że ra d y  w yższe z ra d a m i n iższym i 
pow iązane są ca łym  szeregiem  u p ra w n ie ń  nadzorczych 
i  k o n tro ln y c h , n ie  ty lk o  w  odn ies ien iu  do lega lności 
dz ia łan ia , ale rów n ież - je ś li id z ie  o celowość dz ia łan ia  
i zgodność jego z zasadami, w y ty c z o n y m i przez 
K .R .N . i  je j- P re zyd iu m . W  ty m  stan ie  rzeczy, b ra ­
k i  w  dzia ła lność^ ra d  n iższych św iadczą ró w n ie ż  o n ie ­
w łaściw ości p ra cy  ra d y  w yższe j. G w a ra n tu je  radom  
w yższym  możność zapoznania się z p racam i ra d  n iższych 
us taw ow o regu low ana  sprawozdawczość (a rt. 22 u s ta w y  
o radach na rodow ych). S tąd też sprawozdawczość rad  
n iższych  w in n a  być  spec ja ln ie  p iln ie  śledzona przez ra ­
d y  wyższe, gdyż  ty lk o  przez p iln e  je j ś ledzenie s tw ie r ­
dzić można p ra w id ło w o ść  i  w ła ś c iw y  k ie ru n e k  p ra cy  rad  
n iższych. W  ty m  stan ie  rzeczy nadsyłane przez niższe 
ra d y  narodow e w  w y k o n a n iu  przep isu  U staw y sp raw o­
zdania  i p ro to k ó ły , w in n y  być  w  całości p rzep racow yw ane  
przez p rezyd ia  rad  w yższych, a w  ko n se kw en c ji p ra cy  
w ydane  być w in n y  in s tru k c je , usp raw n ia jące  pracę ra d y  
niższej, lu b  p rostu jące  je j b łędy. P rze p ra co w yw a n ie  spra­
wozdań przez b iu ra , 'uznać na leży za n iew ysta rcza jące .
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K O M U N IK A T Y

I
W związku z zainteresowaniem związków samo­

rządowych dla sprawy upaństwowienia przedsię­
biorstw, jak również w związku z rozpoczęciem prac 
przez komisje do spraw upaństwowienia przedsię­
biorstw i  podjęciem tych prac przez niektóre m in i­
sterstwa, Ministerstwo Administracji Publicznej wy­
dało zalecenie w którym  wyjaśnia stosunek samo­
rządów dk> prac związanych z upaństwowieniem 
przedsiębiorstw. Ważniejsze zalecenia ministerstwa 
w tych sprawach podajemy poniżej.

Organa związków samorządowych winny zazna­
jomić się z ustawą z dn. 3.1.46 o upaństwowieniu 
przedsiębiorstw (Dz. U. R. P. Nr. 3, poz. 17) jak rów­
nież z rozporządzeniem Rady M inistrów z dn. 
11.IV.46 r. w sprawie trybu postępowania przy 
przejmowaniu przedsiębiorstw n'a własność Państwa 
(Dz. U. R. P. Nir. 17, poz. 144).

W szczególności zwrócić należy uwagę na nastę­
pujące przepisy:

1) § 19 cyt. rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
17.IV. 1946 r. przewiduje, że między innymi związki 
samorządowe mogą składać w  wojewódzkich komi­
sjach wnioski o wszczęcie postępowania w  sprawie 
upaństwowienia przedsiębiorstw. Z przepisu tego 
związki samorządowe powinny korzystać przede 
wszystkim w tych wypadkach, gdy w  ich posiadaniu 
znajduje się przedsiębiorstwo, podlegające upań­
stwowieniu. Dotyczy to także przedsiębiorstw, sta­
nowiących majątek opuszczony lub poniemiecki 
w rozumieniu dekretu z dnia 8.III.1946 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 13, poz. 87). Wnioski taikie powinny być skła­
dane jak najszybciej, gdyż w  myśl ustawy z dnia 
3.1.46 r. upaństwowienie'przedsiębiorstwa może na­
stąpić tylko do dniał 31.X II.46 r. Gdyby to nie na­
stąpiło, przedsiębiorstwo musiałoby być zwrócone 
uprawnionym osobom. Odnosiłoby się to także do 
przedsiębiorstw, w  których samorządy posiadają 
udziały, a więc które tylko w  części podlegałyby 
upaństwowieniu. Upaństwowienie przedsiębiorstwa 
nie jest równoznaczne z przekazaniem tego przedsię­
biorstwa pódl zarząd Państwa. Upaństwowienie jest 
czynnością formalno-prawną i  po dokonaniu tej 
czynności może nastąpić formalne przekazanie przed­
siębiorstwa związkowi samorządowemu na własność.

2) W, myśl § 27 i  § 32 wym. rozporządzenia Rady 
Min. z dn. 17.IV.46 r. związki samorządowe mogą 
zgłaszać do Wojewódzkich Komisji względnie do 
głównej Komisji swoje prawa do przedsiębiorstw, 
objętych wykazem do upaństwowienia. W praktyce 
zdarzają się wypadki, gdy pomiędzy związkami sa­
morządowymi, a władzami państwowymi istnieje 
spór czy dane przedsiębiorstwo stanowi własność 
(w całości lub w  części) samorządu, czy też osób pry­
watnych. Przedsiębiorstwa takie najprawdopodo­
bniej będą obejmowane wykazami do upaństwo­
wienia. Związki samorządowe powinny wówczas 
zgłosić swoje prawa celem rozstrzygnięcia sprawy 
przez właściwą komisję. Bez znaczenia będzie tu 
fakt, czy przedsiębiorstwo znajduje się pod zarzą­
dem państwowym, czy też samorządu.

II
Biuro Prezydialne KRN. zostało poinformowane 

przez Związek Zawodowy Pracowników Drogowych 
R. P., że pracownicy drogowi, zatrudnieni na dro­
gach samorządowych, powiatowych i gminnych, w y­
nagradzani są niejednakowo we wszystkich powia­
tach, pensje wypłacane są im  z kilkumiesięcznym 
opóźnieniem, z zastosowaniem sztywnych norm upo­
sażeniowych. Tego rodzaju sytuacja powoduje od­
pływ  wykwalifikowanych pracowników drogowych 
do lepiej opłacanych zawodów co w  konsekwencji 
doprowadzić może do ru iny drogi samorządowe 
pozbawione należytej opieki.

Wobec powyższego Biuro Prezydialne KRN zwra­
ca się do wojewódzkich rad narodowych z prośbą 
o wskazanie podległym terenowo powiatowym ra­
dom narodowym, aby w drodze podjęcia odpowied­
nich uchwał ujednostajniły stawki płac samorządo­
wej służby drogowej oraz dostosowały je, w  miarę 
możliwości finansowych, do norm otrzymywanych 
przez odpowiednich pracowników na drogach pań­
stwowych i  wojewódzkich.
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